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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ro­syj­ski mi­liar­der przej­mu­je pod­upa­da­ją­cą sieć do­mów to­wa­ro­wych.


  Była tu­taj. Ro­man Ka­za­row wie­dział o tym, choć jesz­cze jej nie zo­ba­czył. Jego part­ner­ka par­sk­nę­ła zi­ry­to­wa­na, chcąc zwró­cić na sie­bie uwa­gę. Le­d­wie ra­czył na nią zer­k­nąć. Mu­siał przy­znać, że jest pięk­na, ale był znu­dzo­ny. Wy­star­czy­ła mu jed­na noc w jej łóż­ku.


  Uję­ła go wład­czym ge­stem za ra­mię; miał ocho­tę się od niej uwol­nić. Wziął ją ze sobą tyl­ko dla­te­go, że mia­ła tu być Ca­ro­li­ne Sul­li­van-Wells; po­dej­rze­wał, że nie prze­ję­ła­by się spe­cjal­nie, wi­dząc go z ja­kąś ko­bie­tą. Nie ob­cho­dził jej. Dała mu to do zro­zu­mie­nia pięć lat temu. Zra­ni­ło go to wów­czas do ży­we­go. Te­raz nie czuł nic prócz zim­nej de­ter­mi­na­cji. Po­wró­cił do No­we­go Jor­ku jako inny czło­wiek. Bo­ga­ty. Bez­względ­ny. Czło­wiek, któ­re­mu przy­świe­ca je­den cel. Przed upły­wem mie­sią­ca za­mie­rzał prze­jąć sieć luk­su­so­wych do­mów to­wa­ro­wych na­le­żą­cą do jej ro­dzi­ny. Zwień­cze­nie jego wy­sił­ków, wi­sien­ka na tor­cie. Nie po­trze­bo­wał tego, ale pra­gnął. Nie­gdyś słu­żył wier­nie Fran­ko­wi Sul­li­va­no­wi. A po­tem zo­stał bez­ce­re­mo­nial­nie od­trą­co­ny; ko­niec z wizą i ma­rze­nia­mi o lep­szym ży­ciu dla ro­dzi­ny w Ro­sji. Śmiał się tyl­ko za­ko­chać w Ca­ro­li­ne, ale dro­go za to za­pła­cił. Te­raz jed­nak po­wró­cił. Ani Ca­ro­li­ne, ani jej oj­ciec nie mo­gli za­trzy­mać ma­chi­ny, któ­rą wpra­wił już ruch.


  Tłum roz­stą­pił się jak na dany znak i na dru­gim koń­cu sali uka­za­ła się ko­bie­ta po­grą­żo­na w roz­mo­wie. Zda­wa­ło się, że blask krysz­ta­ło­we­go ży­ran­do­la pada tyl­ko na nią, pod­kre­śla­jąc zło­ta­we blond wło­sy i mlecz­ną skó­rę. Wciąż była pięk­na i wciąż ro­bi­ła na nim wra­że­nie, co tyl­ko pod­sy­ci­ło jego gniew. Nie spo­dzie­wał się na­głe­go po­wro­tu po­żą­da­nia i słod­ko-gorz­kiej ra­do­ści. Opa­no­wał się szyb­ko. Uznał, że tak jest le­piej. O to cho­dzi­ło – o od­ra­zę. Nie­na­wiść.


  Wła­śnie w tym mo­men­cie, jak­by czymś za­nie­po­ko­jo­na, spoj­rza­ła w jego stro­nę i zmarsz­czy­ła czo­ło. Do­strze­gła go, nie kry­jąc za­sko­cze­nia. Pod­nio­sła dłoń do pier­si, ale za­raz po­tem ją opu­ści­ła, on jed­nak zdą­żył za­uwa­żyć, jak bar­dzo jest po­ru­szo­na jego wi­do­kiem. Pa­trzy­li so­bie w oczy, aż od­wró­ci­ła wzrok, po­wie­dzia­ła coś do swe­go roz­mów­cy i znik­nę­ła za po­bli­ski­mi drzwia­mi. Po­wi­nien trium­fo­wać, mimo to od­no­sił wra­że­nie, że znów go od­rzu­ci­ła i że jego świat wali się w gru­zy jak przed pię­cio­ma laty. Nie, nie­moż­li­we. Te­raz miał prze­wa­gę. Był zdo­byw­cą. A jed­nak czuł w głę­bi ser­ca go­rycz; pa­mię­tał, jak bo­le­sny był upa­dek, i ile go kosz­to­wa­ło, by znów się po­zbie­rać.


  – Przy­nie­siesz mi drin­ka, ko­cha­nie? – zwró­ci­ła się do nie­go part­ner­ka.


  Spoj­rzał na nią. Ład­na, ze­psu­ta ak­tor­ka, któ­ra prze­wra­ca­ła męż­czy­znom w gło­wach. Przy­zwy­cza­jo­na, że speł­nia­no wszel­kie jej za­chcian­ki. Wi­dząc jed­nak jego minę, cof­nę­ła się, świa­do­ma swo­je­go błę­du. Za póź­no.


  – Nie je­stem chłop­cem na po­sył­ki – oznaj­mił lo­do­wa­to, po czym się­gnął po port­fel, wy­jął pięć stu­do­la­ró­wek i wci­snął jej w dłoń. – Baw się do woli. Jak skoń­czysz, za­mów so­bie tak­sów­kę.


  – Zo­sta­wiasz mnie?


  By­ło­by mu na­wet przy­kro, gdy­by nie wie­dział, że na­tych­miast za­roi się wo­kół niej od męż­czyzn. Pod­niósł jej dłoń do ust i po­ca­ło­wał.


  – Nie je­ste­śmy so­bie prze­zna­cze­ni, maja kra­sa­wi­ca. Znaj­dziesz ko­goś, kto bar­dziej na cie­bie za­słu­gu­je.


  I wy­ru­szył na po­szu­ki­wa­nie in­nej ko­bie­ty. Wie­dział, że tym ra­zem mu nie uciek­nie.


  Ca­ro­li­ne zje­cha­ła win­dą na par­ter i wy­szła po­spiesz­nie na ze­wnątrz. Czu­jąc pul­so­wa­nie skro­niach, pró­bo­wa­ła od­dy­chać rów­no. Ro­man. Prze­łknę­ła nie­spo­dzie­wa­ne łzy i uśmiech­nę­ła się nie­pew­nie do por­tie­ra, któ­ry spy­tał, czy we­zwać tak­sów­kę. Od­po­wie­dzia­ła twier­dzą­co. Nie mo­gła uwie­rzyć, że się zja­wił, choć wła­ści­wie nie po­win­na być za­sko­czo­na. Ga­ze­ty roz­pi­sy­wa­ły się o nim i jego mi­sji. Wie­dzia­ła, że znów go zo­ba­czy, ale nie spo­dzie­wa­ła się, że tak szyb­ko. Nie, ocze­ki­wa­ła go w sali za­rzą­du, ale na­wet ta myśl przy­pra­wia­ła ją o pa­ni­kę. Jak mo­gła­by znów się z nim spo­tkać? Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie i roz­sy­pa­ła się cał­ko­wi­cie. Za­wsze tak na nią dzia­łał, ale mimo wszyst­ko była oszo­ło­mio­na fak­tem, że wciąż mu się to uda­je. Po tak dłu­gim cza­sie.


  – Ca­ro­li­ne.


  Ugię­ły się pod nią nogi na dźwięk imie­nia wy­po­wie­dzia­ne­go przez usta, któ­re kie­dyś tak ko­cha­ła. Kie­dyś, ale już nie te­raz. Była ko­bie­tą, któ­ra do­ko­na­ła wy­bo­ru. Zro­bi­ła­by to po­now­nie, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści. Oca­li­ła wów­czas swo­ją fir­mę. Te­raz też za­mie­rza­ła to zro­bić. Bez wzglę­du na Ro­ma­na Ka­za­ro­wa i jego za­mia­ry. Od­wró­ci­ła się z nie­pew­nym uśmie­chem. Dzię­ko­wa­ła Bogu, że jest ciem­no.


  – Pa­nie Ka­za­row…


  Chcia­ła spra­wiać wra­że­nie sil­nej, ale wciąż była po­ru­szo­na po spo­tka­niu w sali. Pa­trząc w te lo­do­wa­to nie­bie­skie oczy, czu­ła każ­de ude­rze­nie ser­ca. Na­dal wy­da­wał się nie­wia­ry­god­nie przy­stoj­ny. Wy­so­ki, bar­czy­sty, ciem­no­wło­sy. I te wy­ra­zi­ste rysy, ja­kie lu­bią uwiecz­niać rzeź­bia­rze i ma­la­rze. I fo­to­gra­fo­wie. Tak, wi­dzia­ła jego zdję­cia, kie­dy po­nad dwa lata temu po­ja­wił się znie­nac­ka na sce­nie. Wciąż pa­mię­ta­ła, jak Jon po­dał jej ga­ze­tę przy śnia­da­niu. Omal się nie za­chły­snę­ła kawą. Mąż ści­snął jej dłoń. Tyl­ko on wie­dział, jaki to dla niej szok. Po­tem śle­dzi­ła z nie­po­ko­jem wspi­nacz­kę Ro­ma­na na szczyt i czu­ła, że któ­re­goś dnia wró­ci. Po nią.


  Cmok­nął iro­nicz­nie.


  – Tyl­ko tyle, Ca­ro­li­ne? Tak się wita sta­re­go przy­ja­cie­la?


  – Nie wie­dzia­łam, że by­li­śmy przy­ja­ciół­mi.


  Pa­mię­ta­ła, jak po­pa­trzył na nią tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy mu po­wie­dzia­ła, że nie mogą się wię­cej spo­ty­kać. Do­pie­ro co wy­znał, że ją ko­cha. Chcia­ła zre­wan­żo­wać mu się tym sa­mym, ale było to nie­moż­li­we. Skła­ma­ła więc. A on wy­glą­dał na… zdzi­wio­ne­go. Zra­nio­ne­go. Za­gnie­wa­ne­go.


  Te­raz wy­da­wał się obo­jęt­ny. Za­sko­czył ją tym. Była zdez­o­rien­to­wa­na, on zaś spra­wiał wra­że­nie opa­no­wa­ne­go. Zim­ne­go. Ale dla­cze­go tak się czu­ła? Zro­bi­ła wte­dy to, co mu­sia­ła. Zro­bi­ła­by to po­now­nie. Bez wzglę­du na kosz­ty oso­bi­ste. Szczę­ście dwoj­ga lu­dzi było ni­czym w po­rów­na­niu z lo­sem nie­zli­czo­nych pra­cow­ni­ków, któ­rych los za­le­żał od ist­nie­nia fir­my Sul­li­va­nów.


  Ro­man wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Z pew­no­ścią je­ste­śmy sta­ry­mi zna­jo­my­mi. – Za­trzy­mał wzrok na sza­lu, któ­rym okry­wa­ła pier­si. – Sta­ry­mi ko­chan­ka­mi.


  Od­wró­ci­ła gło­wę w stro­nę Pią­tej Alei, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad sobą. Na uli­cy two­rzył się ko­rek; wie­dzia­ła, że tak­sów­ka nie zja­wi się szyb­ko. Wcze­śniej mia­ła głę­bo­ką na­dzie­ję, że ni­g­dy wię­cej go nie zo­ba­czy. Tak by­ło­by le­piej. Bez­piecz­niej.


  – Nie chcesz, żeby ci przy­po­mi­na­no? – po­wie­dział. – A może po­sta­no­wi­łaś uda­wać, że nic się nie sta­ło?


  – Wiem, co się sta­ło. – Ni­g­dy by nie za­po­mnia­ła. Każ­de­go dnia po­wra­ca­ła ta daw­na na­mięt­ność, bu­dząc strach. – Ale to było daw­no temu.


  – Przy­kro mi z po­wo­du two­je­go męża – od­parł.


  Bied­ny Jon. Je­śli kto­kol­wiek za­słu­gi­wał na szczę­ście, to wła­śnie on.


  – Dzię­ku­ję – po­wie­dzia­ła stłu­mio­nym gło­sem. Jej mąż nie żył już od po­nad roku, a ona wciąż my­śla­ła o tych ostat­nich bez­na­dziej­nych mie­sią­cach, kie­dy bia­łacz­ka pu­sto­szy­ła mu or­ga­nizm. Wy­da­wa­ło się to ta­kie nie­spra­wie­dli­wie.


  Po­chy­li­ła gło­wę, sta­ra­jąc się po­wstrzy­mać łzy. Jon był jej naj­więk­szym przy­ja­cie­lem; wciąż za nim tę­sk­ni­ła. Przy­po­mnia­ło jej to, że musi być tak twar­da jak w dniach jego cho­ro­by.


  Ro­man był męż­czy­zną, a męż­czyzn moż­na było po­ko­nać.


  – To nic nie da – oznaj­mi­ła sta­now­czo.


  – Co, ko­cha­nie? – Uniósł brwi.


  Po ple­cach prze­biegł jej dreszcz. Kie­dyś taka czu­łość była szcze­ra z jego stro­ny, a ona uwiel­bia­ła ten jego ro­syj­ski ak­cent. Te­raz jed­nak wy­ko­rzy­stał go, by ją drę­czyć. Te sło­wa brzmia­ły jak groź­ba. Spoj­rza­ła mu pro­sto w oczy. Stał z rę­ka­mi w kie­sze­niach, uśmie­cha­jąc się iro­nicz­nie. Po­zba­wio­ny ser­ca drań. Tak o nim te­raz my­śla­ła. Nie za­mie­rzał oka­zy­wać ja­kiej­kol­wiek li­to­ści. Zwłasz­cza, gdy­by od­krył jej se­kret.


  – To na nic, Ro­ma­nie – uprze­dzi­ła. – Wiem, cze­go chcesz, i za­mie­rzam cię po­ko­nać.


  Ro­ze­śmiał się.


  – Chęt­nie się z tobą zmie­rzę. Bo nie wy­grasz. Nie tym ra­zem. Za­baw­ne, ni­g­dy bym nie po­my­ślał, że twój oj­ciec prze­ka­że ci za­rzą­dza­nie fir­mą. Są­dzi­łem, że któ­re­goś dnia będą mu­sie­li wy­nieść go z biu­ra.


  Po­czu­ła na­gły chłód, jak zwy­kle, gdy ktoś wspo­mi­nał o jej ojcu.


  – Lu­dzie się zmie­nia­ją – oznaj­mi­ła zim­no.


  Za­la­ła ją fala smut­ku i mi­ło­ści na myśl o ojcu sie­dzą­cym przy oknie i pa­trzą­cym na je­zio­ro. Cza­sem roz­po­zna­wał w niej swo­ją cór­kę. Rzad­ko.


  – Do­świad­cze­nie mówi mi co in­ne­go. Jaki po­czą­tek, taki ko­niec. – Zno­wu prze­su­nął po niej spoj­rze­niem. – Lu­dzie chcą cza­sem, by my­śla­no, że się zmie­ni­li. Żeby się chro­nić. Ale ni­g­dy się nie zmie­nia­ją.


  – Wo­bec tego nie znasz zbyt wie­lu lu­dzi. Wszy­scy się zmie­nia­my. Nikt nie jest za­wsze taki sam.


  – Nie. Ale w swej isto­cie są nie­zmien­ni. Je­śli ktoś nie ma ser­ca, to na­gle mu nie wy­ro­śnie.


  Wie­dzia­ła, że mówi o niej, o tej nocy, kie­dy od­rzu­ci­ła jego mi­łość.


  – Cza­sem nie jest tak, jak się wy­da­je – za­uwa­ży­ła. – Po­zo­ry mogą my­lić.


  Od razu po­ję­ła, że nie na­le­ża­ło tego mó­wić.


  Po­pa­trzył na nią lo­do­wa­tym wzro­kiem.


  – Nie mam wąt­pli­wo­ści, że o tym wiesz.


  Od­czu­wa­ła jed­no­cze­śnie wście­kłość i smu­tek. Mo­gła tyl­ko uda­wać, że nie ro­zu­mie.


  – Tak czy owak, tata prze­my­ślał wszyst­ko. Cie­szy się te­raz swo­ją wiej­ską po­sia­dło­ścią. Cięż­ko na to pra­co­wał.


  Roz­glą­da­ła się za tak­sów­ką, po­wstrzy­mu­jąc łzy. Nie ule­ga­ła ła­two emo­cjom, ale myśl o cho­ro­bie ojca wła­śnie te­raz, w obec­no­ści męż­czy­zny, któ­re­go kie­dyś ko­cha­ła, była nie do znie­sie­nia.


  – Nie wie­dzia­łem, że ze­chcesz któ­re­goś dnia prze­jąć in­te­res – oznaj­mił odro­bi­nę szy­der­czo Ro­man. – Są­dzi­łem, że in­te­re­su­ją cię inne rze­czy.


  – Za­ku­py i ma­ni­kiur? Za­pew­niam cię, że nie.


  Ro­dzi­ce uwa­ża­li jed­nak ina­czej. Nie wy­pa­da­ło po pro­stu, by ko­bie­ty w ro­dzi­nie Sul­li­va­nów pra­co­wa­ły. Wy­cho­dzi­ły do­brze za mąż i po­świę­ca­ły się do­bro­czyn­no­ści, nie bru­dząc so­bie rąk biz­ne­sem. Nie­waż­ne, że chcia­ła się go uczyć i że oj­ciec tro­chę ustą­pił – do­świad­cze­nie przy­da­ło­by jej się w dzia­łal­no­ści cha­ry­ta­tyw­nej, jak oznaj­mił po­mi­mo pro­te­stów mat­ki. To Jon miał za­rzą­dzać sie­cią skle­pów wraz z przej­ściem ojca na eme­ry­tu­rę, cze­go Frank Sul­li­van nie zro­bił­by przez naj­bliż­sze dwa­dzie­ścia lat, gdy­by los go do tego nie zmu­sił. A te­raz po­zo­sta­ła tyl­ko ona. I oka­za­ło się, że daje so­bie radę. Po pro­stu mu­sia­ła.


  – Masz za sobą cięż­ki rok – za­uwa­żył Ro­man ła­god­nie.


  Drgnę­ło jej ser­ce. Tak, to był cięż­ki rok, ale wciąż była wła­ści­ciel­ką ro­dzin­ne­go biz­ne­su. I mia­ła syna. Za­mie­rza­ła do­pil­no­wać, by pew­ne­go dnia zo­stał sze­fem fir­my.


  – Mo­gło być go­rzej. – Nie bar­dzo to so­bie wy­obra­ża­ła. Mąż, któ­ry umarł na raka, de­men­cja ojca…


  – Jest go­rzej – po­wie­dział. – Bo ja tu je­stem. Ale nie za­an­ga­żu­ję się, do­pó­ki fir­ma wal­czy i sta­ra się opła­cać do­staw­ców.


  Za­mru­ga­ła ze zdzi­wie­nia. Mó­wił o in­te­re­sie. O skle­pach. Przez chwi­lę są­dzi­ła, że oka­zu­je jej współ­czu­cie, ale dla­cze­go miał­by to ro­bić? Nie mo­gła go wi­nić. Nie roz­sta­li się w zgo­dzie. Ro­ze­śmia­ła się mimo wszyst­ko, uda­jąc bez­tro­skę.


  – Do­praw­dy, Ro­ma­nie, da­jesz so­bie nie­źle radę, ale go­rzej z in­for­ma­cja­mi. My­lisz się tym ra­zem. Nie do­sta­niesz mo­jej fir­my. – Wska­za­ła ręką Pią­tą Ale­ję, z ca­łym jej gwa­rem i ru­chem. – Wszę­dzie jest kiep­sko, ale ro­zej­rzyj się tyl­ko. Mia­sto żyje. Lu­dzie pra­cu­ją i po­trze­bu­ją tego, co mamy. Na­sza sprze­daż wzro­sła w tym kwar­ta­le o dwa­dzie­ścia pro­cent. I bę­dzie wzra­stać.


  Mu­sia­ła w to wie­rzyć. Oj­ciec pod­jął kil­ka błęd­nych de­cy­zji, nim jego cho­ro­ba wy­szła na jaw, ale Ca­ro­li­ne sta­ra­ła się te­raz wszyst­ko na­pra­wić.


  – Dwa­dzie­ścia pro­cent w jed­nym skle­pie – uśmiech­nął się z prze­ką­sem. – Po­zo­sta­łe przy­no­szą stra­ty. Trze­ba było sprze­dać mniej do­cho­do­we bran­że. Nie zro­bi­łaś tego.


  Przy­su­nął się do niej, a ona po­czu­ła jego siłę.


  – Dzię­ki za opi­nię – od­par­ła zwięź­le. Co za tu­pet z jego stro­ny! My­śla­ła wcze­śniej o sprze­da­ży kil­ku do­mów to­wa­ro­wych, ale ofer­ty nie były ko­rzyst­ne. Na­le­ża­ło zro­bić to dwa lata wcze­śniej, jed­nak nie ona wte­dy rzą­dzi­ła. Po­tem ry­nek się za­ła­mał.


  – Zro­bi­łem ro­ze­zna­nie i wiem, że dni two­jej fir­my są po­li­czo­ne. Je­śli chcesz, by prze­trwa­ła, mu­sisz ze mną współ­pra­co­wać.


  Ca­ro­li­ne unio­sła dum­nie bro­dę. Może była mło­da i na­iw­na przed pię­cio­ma laty, kie­dy ko­cha­ła wbrew roz­sąd­ko­wi tego czło­wie­ka, ale nie te­raz.


  – Po co mia­ła­bym to ro­bić? Za­ufać ci? Prze­pi­sać fir­mę na cie­bie i wie­rzyć, że oca­lisz to, co na­le­ża­ło do mo­jej ro­dzi­ny od po­ko­leń? – Po­krę­ci­ła gło­wą. – By­ła­bym idiot­ką.


  Na szczę­ście przy kra­węż­ni­ku po­ja­wi­ła się tak­sów­ka.


  – Pro­szę pani. – Por­tier otwo­rzył drzwi wozu.


  Ca­ro­li­ne wsia­dła bez sło­wa do sa­mo­cho­du i zo­ba­czy­ła, że Ro­man robi to samo.


  – To moja tak­sów­ka – wy­pa­li­ła, kie­dy ją zmu­sił, by zro­bi­ła mu miej­sce.


  – Je­dzie­my w tym sa­mym kie­run­ku. – Po­dał kie­row­cy ja­kiś ad­res w dziel­ni­cy fi­nan­so­wej.


  Ca­ro­li­ne mia­ła ocho­tę par­sk­nąć z obu­rze­nia, ale się opa­no­wa­ła. Nie wol­no jej zdra­dzić, gdzie miesz­ka. Gdy­by Ryan po­ka­zał się na ze­wnątrz… Po­da­ła kie­row­cy ad­res ja­kie­goś sze­re­gow­ca w Gre­en­wich Vil­la­ge. Mo­gła po od­jeź­dzie tak­sów­ki przejść dwie prze­czni­ce i do­trzeć do swo­je­go domu.


  – Skąd wie­dzia­łeś, że je­dzie­my w tę samą stro­nę? – spy­ta­ła, kie­dy tak­sów­ka ru­szy­ła.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie spie­szy mi się. Na­wet gdy­byś je­cha­ła na pół­noc, po­tem mógł­bym za­wró­cić na po­łu­dnie.


  – Kosz­mar­na stra­ta cza­su.


  – Nie wy­da­je mi się. Mam cię te­raz wy­łącz­nie dla sie­bie.


  Kie­dyś taka sy­tu­acja przy­pra­wi­ła­by ją o za­wrót gło­wy. Od­wró­ci­ła­by się do nie­go i za­czę­ła go ca­ło­wać. Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Ile to razy kra­dli po­ca­łun­ki w tak­sów­kach? Nie chcia­ła o tym my­śleć. Od­su­nę­ła się od nie­go jak naj­da­lej i za­czę­ła ob­ser­wo­wać ży­cie na chod­ni­ku. Za­uwa­ży­ła w świe­tle la­tar­ni ja­kąś mło­dą ko­bie­tę idą­cą pod rękę z męż­czy­zną. Po­czu­ła za­zdrość, kie­dy tam­ta od­rzu­ci­ła do tyłu gło­wę i ro­ze­śmia­ła się. Męż­czy­zna przy­cią­gnął dziew­czy­nę; za­czę­li się ca­ło­wać. Ca­ro­li­ne od­wró­ci­ła się od szy­by i na­po­tka­ła spoj­rze­nie Ro­ma­na.


  – Och, ja­kie to ro­man­tycz­ne – za­uwa­żył cy­nicz­nie.


  Za­mknę­ła oczy i przy­gry­zła war­gę.


  – Cze­go chcesz, Ro­ma­nie?


  Je­śli do­sły­szał na­pię­cie w jej gło­sie, to nie dał tego po so­bie po­znać.


  – Wiesz, cze­go chcę. I po co tu przy­je­cha­łem.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go; bli­skość tego męż­czy­zny przy­pra­wia­ła ją o szyb­sze bi­cie ser­ca.


  – Tra­cisz czas. Fir­ma nie jest na sprze­daż. Za żad­ną cenę.


  Mil­cze­li przez dłu­gą chwi­lę. Na­gle wy­buch­nął śmie­chem, któ­ry wy­dał jej się głę­bo­ki i pod­nie­ca­ją­cy.


  – Sprze­dasz ją, Ca­ro­li­ne. Zro­bisz to, bo nie chcesz pa­trzeć, jak prze­sta­je ist­nieć. Upie­rasz się przy swo­im? Zo­ba­czysz, jak do­staw­cy od­ma­wia­ją ci kre­dy­tu. Za­czniesz za­my­kać skle­py. Two­ja fir­ma za­wsze sły­nę­ła z luk­su­su. Ko­niec z za­ma­wia­niem naj­lep­sze­go to­wa­ru? Po­wiesz klien­tom, że nie mogą już li­czyć na ro­syj­ski ka­wior, wę­dzo­ne­go ło­so­sia, wło­skie to­reb­ki albo mę­skie gar­ni­tu­ry z naj­wyż­szej pół­ki?


  Po­czu­ła ucisk w żo­łąd­ku. Nie­ste­ty, było źle. Już się za­sta­na­wia­ła, co zro­bić, żeby za­osz­czę­dzić i jed­no­cze­śnie utrzy­mać ja­kość, z któ­rej fir­ma sły­nę­ła. Chcia­ła spy­tać ojca. Tak jak chcia­ła spy­tać Jona. Ale nie mo­gła tego zro­bić. Sama mu­sia­ła po­dej­mo­wać trud­ne de­cy­zje. Dla Ry­ana. Ro­dzi­na była wszyst­kim. Tyl­ko to jej po­zo­sta­ło.


  – Nie będę o tym z tobą roz­ma­wiać – oznaj­mi­ła twar­do. – Jesz­cze nie prze­ją­łeś fir­my. Do­pó­ki mam coś w tej spra­wie do po­wie­dze­nia, nie po­wi­nie­neś na nic li­czyć.


  – Tego wła­śnie nie ro­zu­miesz. Nie masz w tej spra­wie nic do po­wie­dze­nia. To nie­unik­nio­ne.


  – Nic nie jest nie­unik­nio­ne. Do­pó­ki za­cho­wu­ję roz­są­dek. Za­mie­rzam z tobą wal­czyć. Nie wy­grasz.


  – Ależ wy­gram. Tym ra­zem, Ca­ro­li­ne, po­sta­wię na swo­im.


  – Co przez to ro­zu­miesz? Chy­ba nie roz­pa­mię­tu­jesz na­sze­go krót­kie­go ro­man­su? Nie uwie­rzę, że za­mie­rzasz prze­jąć moją fir­mę tyl­ko dla­te­go, żeby się ode­grać za ja­kiś daw­ny afront.


  Po­wie­dzia­ła to od nie­chce­nia, ale w ser­cu mia­ła za­męt.


  Ro­man za­ci­snął usta.


  – Roz­pa­mię­tu­ję? Nie za bar­dzo, moja dro­ga. Uświa­do­mi­łem so­bie od cza­su tam­tej nocy, że… moje uczu­cia nie były ta­kie, jak mi się wy­da­wa­ło. – Spoj­rzał jej w oczy. – By­łem tobą ocza­ro­wa­ny, to praw­da. Ale mi­łość? Nie.


  Ta­kie sło­wa nie po­win­ny jej za­bo­leć, ale było ina­czej. Ko­cha­ła go kie­dyś tak bar­dzo i wie­rzy­ła, że i on ją ko­cha. A te­raz mówi jej, że to nie­praw­da. Że to była ilu­zja. Nie przy­pusz­cza­ła, że po pię­ciu la­tach bę­dzie tak cier­pieć z tego po­wo­du.


  – To dla­cze­go tu je­steś? – spy­ta­ła. – Dla­cze­go moja fir­ma ma dla cie­bie ta­kie zna­cze­nie? Je­steś wła­ści­cie­lem znacz­nie po­tęż­niej­szej. Nie po­trze­bu­jesz mo­jej.


  Ro­ze­śmiał się iro­nicz­nie.


  – Nie, nie po­trze­bu­ję. – Na­chy­lił się do niej na­gle. – Chcę jej. I chcę cie­bie.
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